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Pieniądze p rzesy ła ją  się fru  o pocztę  w p r o s t  do B ló aa  
k ip b d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na k ip e rc io : „ p r e n n m e -  
r a o y j n e  p i e n i ą d z e . 0

i w r a ź a t m  2  g r u d n i a .
Dalszy ciaa Cesarskiego paten tu  z  dnia  8  listo­

pada 1 8 6 3  r.
§ 13 . Kto w przepijanym terminie nie zg łosi się 

z produkcyą, będzie uważany tak, jak gdyby na prze­
niesienie swojej wierzytelności z hypoteki gruntowej, 
na hypotekę kapitału indemnizacyjnego, w porządku 
pozycyi hypotecznej, jaką w księgach gruntowych zaj­
m ował, zezw olił. Nic zgłaszający się taki, nie bę­
dzie więcej słuchanym, i ulega oprócz tego skutkom 
w § 2 1 ,  w razie niestawienia się na terminie, zaw e­
zwanych hypotecznych wierzycieli, przewidzianym.

W razie sporu, co do przyznania produkowanej na- 
leżytości, albo też co do jej pozycyi hypotecznej, 
zastosowane będą przepisy §§ów 3 7  i 38 .

§ 14. Nadesłane zgłoszenia się (produkcyc) bę­
dą' zbierane, oddzielnie do każdych dóbr specyfiko- 
w ane, i każdemu będzie wolno, przejrzyć je  w kan- 
cellaryi sądowej.

§ 15. Po upływie terminu wyznaczonego do zg ła ­
szania s ię , sąd oznaczy z urzędu dzień audyencyi 
i nowy termin do niej wyznaczy; na który wezwani 
będą: W łaściciel dóbr mających prawo do poboru 
indemniżacyi, pełnomocnik funduszu indemn'asaeyjn'-- 
g o , mianowany przez dyrekcyą /egoż funduszu i 
w szyscy, którzy się z jakicnukolsyaek pro 
sadu srffłosili a to pod zagrożeniem skutków niesta­
wienia się w § 21 wymienionych, i z poleceniem, 
ażeby się z a o p a t r z y l i  wdowody oryginalne doku­
ment*, żądania ich usprawiedliwiające.

§ 16. Wręczenie w ezw ania, dopełuioneni będzie 
( w yjąw szy przypadek  ,§‘ 1 i lit. d) przew idziany)  na 
drodze, postępowaniem sądowym, do wręczania skarg 
p i e r w o t n y c h  przepisanej, i powinno być w czasie 
prawny m uskutecznione.— Sąd przekona się w w łaści­
wym czasie a to jeszcze przed terminem, czyli wrę­
czenia rzeczywiście dopełnione zostały, i przyspie­
szy doręczenie tych, któreby jesz. ze doręczonemi nie

17 Jeżeli w łaściciel dóbr, jego zastępca albo 
udowodniony pełnomocnik, nie m oię być w ew an ym  
mianowany bejdnie na jego koael i rynyko Curator
ad actum. . ,

J , żeli o w łasność dóbr toczy się spor pomiędzy 
kilką stronami, albo jeżeli dobra znajdują się w wspol- 
nem posiadaniu kilku osób, wtedy strony te i osoby 
powinny sądowi na dni 8  przed terminem, wskazać 
wspólnego pełnomocnika; w przeciwnym razie, w y­
znaczony będzie na ich koszt i ryzyko Curator ad

actum , i na termin wezwany. Jeżeli dobra znajdują 
się w sekwestracyi, sebwe8trator rówDie powołany 
być winien.

§ 18. Jeżeli dobra poddnoe 8ą substytucyi, w e­
zwany być powiaien oprócz w łaściciela i substytut, 
albo kurator substytata jeżeli istnieje.

Tak samo postąpiono będzie w wszelkich przypad­
kach, czasowego używania przychodów; i w takim 
razie wezwani będą, ®®J,w’ający przychodów, i w ła ­
ściciel, alba postanowiony ą0 pilnowania praw je^o
za stęp ca . ,

$ 19. Bazem z zawezwaniem tych wierzycieli, 
którzy w terminie przepisanym z pretensyami sw o- 
jeni zgłosili s ię , nakaże 8ą j  sporządzenie wykazu 
tabularnego wszystkich na dobrach hyputekowanych
ciężarów, i snblntabulowanych pretensyt, który to 
wykaz, służyć ma dalszej pertraktacj i za podstawę.

Występujący w czasie audyencyi z twierdzeniem, 
że tymczasem zasz ły  jakie umiany w stanie tabular­
nym dóbr, powinien twierdzenie to udowodnić.

§ 20 . Jeżeli jeden lui. l.ij ;U zawezwanych inte- 
ressantów, nie stają w terminie na audyencyi, sąd 
przed przystąpieniem do czynności sprawdzi, czyli 
wezwanie ich dopełnknem było jak się należy.

а )  Jeżeli dowodów wręczenia brakuje, należy z 
stronami które się staw iły o ile można czynność roz­
począć, w szakże audyeneya będzie odroczona i stro­
ny stawające, zawiadomione będą natychmiast o dniu 
i godzinie do których odroczoną będzie, a to na drodze 
protokółu któ-y podpisać powinny, niestawające zsś , 
na drodze § 1 6  przepisanej.

б ) Jeżeli która z ostatnich str..n nie stawi się na au­
dyencyi mim. jej odroczenia rvovi ej,i dowodów dopełnio­
nego wręczenia brakuje, postąpić należy z stronami 
stawającemi p o d fu g  p r z e p i.u  lit. a )  i au.iyencyą raz
j e s z c z e  wprawdzie odroczyć, ale na nią nie mają być
u ięcej wzywane strony po.lw&itroć nie stawające, 
lecz usianowanemi będą na ich ryzyko i koszt kura­
torowie, o cze-ji strony edyktalnie zawiadomione zo­
staną.

c j  Wnioski stron na piśm e nie będą uwzględnione.
§ 2 1 . Jeżeli wręczenie wezwania dopełnio- 

nem zostało jak się należy, a mima to wierzyciel, 
ani osobiście ani przez pełnomocnika nie stawi się, 
to będzie tak uważanym, l ak gdyby na przenie­
sienie swojej wierzytelności b hypoteki gruntowej, na 
hypotekę kapitału indemnizacyjnego, w porządku po­
zycyi hypotecznej jaką w księgach gruntowych zaj­
mował, zezw olił ( § 2 7 } .

P r z y j m u j ą  at«
oojoszsH iA , rozprawy odkzwt wszelkiego rodzaj*.

nomuensNKA .iteracVie, księgarskie, handlowe, przemysłowe
rolnicze itp.

rwiAJłOMFa^A tfcsąoo tię iprrcdaty, kupna, dzierżaw itp.
E  *  © p  ! & t

od witiŚK. petytcwsge *ft jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
Mstopce po S grosie — * dopłaty i o krajcarów z* każdą
pobhka&yą naatąpel rządowy.

L i  e t y
r.iifrankotaan* nitprsyjntują * i | , wyjąwszy od stałyoh lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 grossy.

W ierzyciel taki, traci oprócz tego prawo wnosze­
nia opozycyi i czynienia prawnie, przeciw wszelkim  
przez strony staw ające, w duchu § 5 Patentu z d. 
23go września 1 8 5 0  zawartym układom, pod wa­
runkiem, że pretensya jego, w  tej samej pozycyi hy­
potecznej, na kapitał indemnizacyjny przeniesioną zo­
stanie, albo też , że wedle przepisu paragrafu 2 7  na 
hypotece gruntowćj pozostała

W razie sporu o rzeczywistość pretensyi, albo o jćj 
hypoteczną pozycyą, sąd postąpi; sobie wedle prze­
pisów §§ów  3 7  i 3 8 .

Środki prawne, mające na celu usprawiedliwienie 
nieobecności na audyencyi, nie są dopuszczalne.

§ 2 2 . Jeżeli atoli nie stawi się zaw ezwany w ła ­
ściciel dóbr, ani jego zastępca, to ma mu być na je­
go koszt i ryzyko przydanym Curator ad actum , 
z którym dopóty czynności w szelkie, z zupełnym 
skutkiem prawa mają być załatwiane, dopóki się w ła ­
ściciel osobiście lub przez pełnomocnika nie stawi.

Jeżeliby się zaś nie staw ił pełnomocnik funduszu 
indemnizacyjnego, audyeneya z tego tylko powodu 
odroczoną nie będzie, lecz czynność prowadzoną być 
ma mimo jego nieobecności.

§ 2 3 . Oprócz przypadków w §§ 2 0  i 2 2  prze­
widzianych, audyeneya wtedy tylko odroczoną być 
może, jeżeli na przystąpienie bezzwłoczne do zamie­
rzonej pertrai tacyi, jakaś nieprzezwyciężona prze­
szkoda niepozwala. W razie takim decyduje sąd bez 
dopuszczenia czyjejkolwiek apeiiacyi.

Jeżeli pertraktacya nie może być jednego dnia skoń­
czoną, ma być nazajutrz, a wedle potrzeby i przez dni 
naśtępue, aż  do zupełnego ukończenia kontynuowaną.

§ 2 4 . Sąd powinien przedewszystkiem w czasie 
audyencyi, usiłow ać skłonić strony do dobrowolnego 
zgodzenia się na to, które pretensye mają być przeniesione 
na hypotekę kapitału indemnizacyjnego, a których 
hypoteka ma przy gruncie pozostać. Jeżeli ugoda 
taka przyjdzie do skutku, będzie miała moc ugody 
sądowej.

§ 2 5 . Do uznania prawności deklaracyj, składa­
nych przez pełnomocników osób bezwłasnowolnych  
gmin lub innych korporacyj, tudzież fideikomissów 
i funduszów pod publiczną administracyą będących, 
nie potrzeba żadnego osobnego konsensu właściwych  
w ładz opiekuńczych lub administracyjnych.

§ 2 0 . Każdy wierzyciel stawający na audyencyi, 
względnie którego nie zaszło  żadne porozumienie się  
z dłużnikiem i którego prawo hypoteczne, nie jest 
tej natury, żeby wedle sądowego wyroku na gruncie

CZĘŚĆ UIERiCKO-ABT ISTrCZS i
SIŁA PRZYCIĄGANIA czyli OGNISKA CYWILIZACYI

S Z K I C  D Z I E J O W Y .

(D okońcsente) .

Odkrycie Indyj wschodnich i Ameryki rozszerzyły przez 
stosunek zacbodniój Europy do tych krajów, zakres wi­
downi świata. W chwili podbicia Ameryki, siła ciężko­
ści nadała Z Rzymu na Hiszpanią, a raczój na Kadyx, 

nJI atoli środkowy prz niósł się do Madrytu, skoro 
Niemcy i Niderlandy dziedziczną stały się króla hiszpańskie­
go własnością. W pośrodku leżące, me hiszpańskie posia- 
& 2 .  tak jednak siłę  attrakcyjną 1,nu przerywały, że 
siła ta na wschód > ^ ^ ó ó  zupełn.o 5 unk(jw hand,0_ 

Kolonie stając się bodźcem rozwoju o ,
w ych, przerzuciły punkt środkowy b« lor5' ? A^ I
w u do północnój Holandyi, a następnie, gdy 1 
ryka najważniejszą stała kolonią zaeuropejską, <*o g  . 
Londyn leży w środkowym punkcie stałych lądów, a p -  
łożenie to fizyczną jest podstawą jego siły attrakcyinej. 
Londyn jest zatóm pod każdym wzglądem stolicą świata, 
gdyż bądąc osią przem ysłowego k o ła , na wszystkie stro­
ny najskuteczniój działać, i s iłę  swoją ogniskiem zestrze­
lonych w sobie kapitałów, kanałami, węzłem  kolei te la -  
Tnvch z obwodami kopalni węglowych i angielskiego prze­
mysłu ożywiać nieustannie może. Tam skupia sią han­
del hurtów ny, przemysłowa intelligencya i materyalna siła
świata.

Gdyby Japonia i Chiny, 8ię splotły z handlem
i kulturą zachodu, wtedy Pun".1 środkowy historycznój 
kultury, przypadłby w północnój Am eryce, bodaj czy nie 
w Bostonie? a Europa up«dł«hy pod parciem amerykań­
skiej oświaty, równia jak wschód, który dziś zachodowi 
hołduje. Gdyby zaś Oceania większą osiągnęła ważność 
a północna Ameryka koleje rzuciła do zachodnich swych 
brzegów, wtedy San Frańcisk® byłoby najgłówniejszóm  
miastem świata.

Nie chcąc dowodzić, że jedynie położenie jeograficzne, 
wybór pnnklu środkowego kaidego państwa rozstrzyga, 
niemniój jednak jest pewnóm, historyczne życie ludów 
materyalnej szukając sobie podstawy, natchnieniem ja- 
kiemś właśnie to miejsce z« ^odek całości obiera skąd 
najwygodniój i najnaturalniój na periferią swoją działać 
może.

W ewnętrzny rozwój dziejów wychodzi ze spólecznego  
życia ludów, z narodowego charakteru, ale duch ten po­
trzebuje ciała i tylko pod p r z # ™ 6™ stosunkami jeogra- 
ficznemi skutecznie rozwinąć rił Niezgody między
Danią i Szlezwikiem wynikły z historycznego i narodo­
wego stanowiska stron obućwóch, lecz^ źe prowmeye nie­
mieckie nieprzedzierżenęły si? w duńskie, przyczyną jest 
odległość Kopenhagi, która * Pe5'l.ą ,enf rir*ą, siły  na owe 
Księstwa, przyciągane zresztą działaniem dośrodkowóm  
Hamburga i N iem iec, wywierać n,.e|no ie -

Ten sam stosunek zachodzi pomiędzy Norwegią i Szw e-  
cyą. Norwegia podzielona na wiele nizin niemając środ­
kowego punktu, raz podlega Danii, to znowu południo- 
wój Szw eoyi, które w K o p e n h a d z e  i Sztokolmie punkt swój 
środkowy znalazły. Większa o i  Szwecyi Rosya przycią­
gnęła ku sobie Fińlandyą, Inflanty i Kuriandyą, i skleiw­

szy Z sobą większą część Polski, przewagą swoją m a- 
teryalną Niemcom zagraża. Oświata, rozwój polityczny, 
umiejętności i sztuka wielkiemi są dźwigniami siły , lecz 
jeżeli mają osiągnąć jakąś w agę, muszą mieć przestrzeń 
i m ateryalną  podstawę— równie jak idea, jeżeli ma wy­
wrzeć skutek, w pismo lub słow o wcielić się  musi.

Środek Francyi przypada we w klęsłości Paryża, w bli­
skości którego przepływają rzeki. Na pólnooy przewa­
ża żyw ioł germ ański, stawszy się zabytkiem swoich ustaw 
podwaliną francuzkiego prawodawstwa. Paryż zabezpie­
cza stosunki zamorskie; attrakcyjne jego  linie ciągną się 
wzdłuż Skaldy i Meuzy, dla tego to zawsze Francya ku-

/  *e kraj®’ które też za lada zabiegiem zdoby­
wała. Francya podbiła sąsiednie kraje, zwycięska bo­
wiem armia największą ma siłę  attrakcyjną, lec? ani W ło­
chami , ani Hiszpanią lub Niemcami z Paryża w czasach 
pokoju rządzić nie można, ponieważ tam natura inne li­
nie siły  ciężkości zakreśliła , u n ie w a ż n ia ją c e  wpływy nad- 
sekwańskiój stolicy. Francya ideami swojemi zawładłn
nad Europą, gdyż rozpowszechnienie się jój języka, siłę  
jój attrakcyjną rozszerzyło i wzmogło.

Ideę ciężkości siły  w ciaśniejsze nawet literackie i prze­
m ysłowe koła przesiedlić możemy, wszędzie owiem przed­
stawia się prawo, że wyższa siła um ysłu, nad mniejszym
lub większym w'ada zakresem, a to tóm silniej, im przy- 
jażniejszemi jój są geograficzne stosunki. Humboldt tyl­
ko w Paryżu, tern ognisku coraz św ieżych idei m ógł 
się otoczyć sław ą, i nad oałem obecnćm pokoleniem za­
władnąć berłem swój wiedzy. W  rnniejszem prowineyo- 
nalnem mieście nigdyby Humbold nie stał się ozłowiekiem  
historycznym, Berlin nawet nie wystarczyłby n u , i tylko 
w Paryżu m ógł ooś znakomitego dokonać. Gdyby Hora-



C Z A S .

<inzyc m usiało, ma praw o ż ą d a ć , ażeby pretensya 
jego z a b e ?  pieczoną była na gruncie albo też, żeby z bez- 
p eczeństwem  swojćm, przeniesiony^zostaP na kapitaP 
indemnizscyjny.

Jeżeli w ierzyciel obierze bezpieczeństw o na k a p i ­
tale indemnizacyjnym, to dłużnikow i sPuży praw o za ­
śpi kojenia go niezw łocznie przez s p ł a c e n i e .

Z  drugiej strony w ierzyciel, k t ó r e g o  pretensya w 
czasie pertraktacyi nie może być jeszcze  w ypowie­
dzianą, lub której termin o d e b r a n i a  jeszcze nie up ły ­
n ą ł, ma prawo żądania, ażeby pretensya ta , albo ua
l i y p o t e c e  gruntowej zabezpieczoną pozostała , albo też 
ż< by z k a p i t a ł u  iadeninizacyjnego, kwota odpowiednia 
jej wysokości, sądow nie deponowaną była.

J J (D alszy ciąg jutro.)

T im es pisze pod dat$ 25 z. m.
D z i ś  s k o r o  wojna jest ju ż  zaczę ta , skoro krew  już 

się l a ł a ,  a  nam iętności pod któremi ukryw a się re li- 
gijny i narodowy antagonizm obudzone zosta ły , nie­
można powstrzymać burzy za  pomocą szeregu pro- 
tofeuPów. Stanowisko któreśmy z a ję li , wym aga abyś- 
toy byli w pogotowiu do zrobienia kroków nierównie 
dobitniejszych; wym aga w interesie narodu angiel­
skiego i nauki ca łego  św iata jasnego określenia kie­
runku jakim rząd  królowej postępow ać zam ierzył.

A bstrakcyjna"kw estya interwcncyi lub nieinterw en- 
cyi p rzesta ła  być otw artą  dla dyskusyi p rak tycznej; 
a rhociażeśm y nieinterweuiowali tak czynnie jak  so- 
! ie tego Turcy ż y c z y ł, sądząc po usiłow aniach oka­
zanych w celu wciągnięcia mocarstw zachodnich do 
t lezącego się sp o ru , w ątpliwości w szakże nieulega, 
żeśmy uczynili i powiedzieli zawiele, abyśmy się mo­
gli c faąć przed ułożeniem się tego sporu , jak nie- 
maiej abyśmy ułożenie to komu innemu poruczyć 
mogli.

Takie jest dzisiejsze stanow isko Anglii w obec kw e- 
styi tureckiej. R ząd d z ia łać  musi z uwzględnieniem 
etanu rzeczy do jakiego na nieszczęście doprow adziła 
ta  s p ra w ? , a wahaniem nic zyskać niemoże w tem 
położeniu, ani na zew nątrz ani na w ew nątrz. W ie­
my co w położeniu tem jest z łego  i niechcemy ani 
mu się poddać ani też dopuścić aby w ypadło  na szko­
dę jednej strony. W ypada przeto abyśmy to z łe  
zw yciężyli. Z bliża się chw ila, gdzie mowa ministrów 
korony winna być dokładną i w yraźniejszą aniżeli nią 
b y ła  dotąd.

Pow iedzisrem  było i rzeczą jest bardzo do praw dy 
p o d o b n ą , ż e  in s lru k c y e  ».o s ło n o  a d m ira ło m  f ra n c u s ­
k iem u i an g ie lsk iem u  w  H is fo r re  s ą  je iln o b ram iące
wiemy że zupełna była dotąd zgoda między połą- 
czonemi eskadrami; lecz operacye i ruchy flot odpo­
wiadać muszą planom politycznym rządów.

N ajw iększe dwa m ocarstw a morskie całego św ia­
ta niepowinny być w położeniu , aby przypadkow e 
jak ie  spotkanie na morzu Czarnem lub też jakow a 
nieprzew idziana ew entualność będąca następstwem  
dzisiejszego położenia m ogła ich w ciągnąć w wojnę. 
Ruchy s i ł  zbrojnych są  następstwem  zam iarów po­
litycznych głęboko obmyślonych. Postanowienia ta­
kowe niesą stanow cze, dopóki nieobleką formy uk ła­
du , oznaczającego przedmiot czyli cel i sposoby 
czyli środki uo dopięcia go potrzebne. Z  tej przy­
czyny wyraziliśm y mocną nadzieję, że  negocyacye 
między gabinetem francuskim i angielskim n ad a ły  już 
lub bezzw łocznie nadadzą ow ą konieczną fermę. J e ­
steśmy bowiem przekonani, że najlepszy sposób z a -

cyusz nie był Rzymianinem i ptzyjocielem Augusta, nigdy- 
by był zasłużonego nie osiągnął wieńca sławy. Hegel, 
byłby może podziwianym jako dyrektor gimnazyum w No­
rymberdze, nie. byłby jednak wywarł takiego wpływu jak 
w Berlinie, gdzie go okrążało koło wykształconych słu­
chaczy, którzy pomysły jego dalój roznieśli. Lipsk nie 
byłby nigdy punktem książkowego handlu, gdyby nie le­
żał w środku Niemiec, w samym węźle wszystkich go­
ścińców. Położenie w punkcie środkowym w najdrobniej- 
szem przedsiębiorstwie nader jest ważnem; tada fabryka, 
lada kram podlega temu prawu, które planety około słoń­
ca, księżyc około ziemi oprowadza. Wielkie polityczne 
dzienniki tylko w stolicy wychodzić, wielkie literackie 
przedsiębiorstwa, tylko w akademiach a mianowicie takich, 
które geograficznie najwięcój rozszerzaniu się idei sprzy­
ja ją , rodzić się mogą. Królewiec i Wrocław nigdy nie 
pozyskają tego wpływu jaki ma Berlin, Bonn i Greifswal- 
de zbyt odległe od środka, prowincjonalną tylko mając 
ważność, niżój w tym względzie stoją od Wrocławia i 
Halli. Pojedyncze znamienitości mogą na czas jakiś po­
dnieść, lecz nie zdołają utrwalić sławy raukowego za­
kładu, gdyż miastom podrzędnym mogącym tylko skute- 
c*nie prowineyonalizm uprawiać, zbywa na charakterze o- 
gńinej ważności.

Prawo siły ciężkości Newtona z pewnemi odoieniami 
zastosować Baokrąglenia krajów, do założenia
p ań stw  swfeta, ,}0 sjfy przemysłu i oświaty, a prawo wza­
jemnie dośrodfeo^o j odśrodkowe wywołuje w dziejach 
świata ruch h is te ry c y  na geografie?,nój podstawie. Pra­
wo to  ro z m a ite  przybiera kształty, lecz w rzeczy jest i 
zostanie tćflt samem prawem ciężkości.

trzym ania kroków nieprzyjacielskich i otrzymania po­
mocy od innych mocarstw europejskich mających in­
teres w przyw róceniu  pokoju zależy na tem, aby dać 
poznać postanowienie nbiorowe m ocarstw zachodnich 
z j*k najw iększą preeyzyą j stałością.

W roku 1 7 8 9  kw estya wschodnia zna jdow ała się 
w równie strasznym  kryzys w jakim  jest obecnie. 
Państw o tureckie zagro»onera równie b ło  przez Ce­
sarzow ą Katarzynę* .^raneya w całym  ogniu sw ćj 
rewolucyi niem egła niięszać się w tę sp raw ę; ale na 
szczęście stanęło  potrójne przym ierze między Anglią, 
Piusam i i Holandyą ku obronie pokoju. Dzięki temu 
przymierzu i usiłowaniom Ke strony rzeczonych mo­
carstw , wojna zakończyła się traktatem  w Jassach . 
Dziś państwo tureckie niemniej jest zagrożonem a za 
pokojem nie mniej przei«awia interesów.

Spodziewam y się Przetr, że negocyacye zostaną n a- 
nowo rozpoczęte. Uiczymują, że zajść m iała propo- 
zy cy a , aby z łożyć kosf^rencyą sześciu mocarstw , 
rachując w to Rosyą iT u rc y ą , będących stronami 
w tej spraw i". A lR Regocyacye te sp e łzn ą  na niczem 
jak pierw sze, jeżeli ich niepoprzedzi i niepoprze w y­
raźna deklaracya <**sad uznanych przez m ocarstw a 
pośredniczące i kierunku którego się trzym ać posta­
now iły. Z dsn ii‘‘*n n8^»t*m rząd angielski powinien być 
nietylko w gotow ości, aby dowieść parlamentowi, że 
żadnych n ieszerędaił starań w celu przyw rócenia 
spokojnych stosunków w Europie, ale nadto ośw iad­
czyć, że jeżeli Rosya dalej wojnę pow adzić będzie 
znajdzie silny op®r w mocarstwach zachodnich, J*fcj®" 
koleriekby ztąd  następstw a w ypaść m iały nietylko 
dla nićj, ale i ul» reszty Europy.

Korespondejncya Czasu.
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Ostatnie tygodnie obfitszemi były jak zwykle, na polu 
literackióm i to w rozmaitych kierunkach. W Lesznie wy­
szedł z druku tom pierwszy Kazań i Mów żałobnych 
księdza Aleksego Prusinowskiego, przypisany JO. Arcybi­
skupowi naszemu. Imie autora dostateczną już jest gwa- 
ranoyą ważności tćj pubhkacyi, a przecież chociaż otwie­
rając tę książkę, bardzo wiele się nauczyć spodziewali­
śmy, oczekiwania nasze stokrotniz przewyźszonemi były. 
Tom len zawiera nieoceniony skarb wymowy kaznodziej- 
skiój, o ile z jodnój strony pouczającój wielkich prawd 
religii naszej, o tyle również za-chwycającćj pięknością 
formy, gorącością serca; w tem leży wielka różnica na­
szych  kaznodzie i od w ielk ich  opow iadaczy  s tó w a  Boieg-o
n u  r .n c lio d z ir , t*m oi «!• ro z u m u  p rz e m a w ia ją ,

głównie przekonać się starają, u naszych zaś uczucie, 
serce, zawsze w parze z rozumowaniem idą. Czytając 
publikacją tę księdza Prusinowskiego widać, że myśl 
zstępuje zawsze do serca, a serce dopiero wylewa gorącą 
miłość porywającą ku Bogu, opromieniającą cierniste 
ścieżki życia tego. Nie możemy dość polecić publikacyi 
tćj czytelnikom tak świeckim, jak duchownym. Tom ten 
zawiera lmo. 10 Kazań na rozmaite uroczystości kościel­
ne, między któremi nauki adwentowe szczególniój się od­
znaczają. 2do. 3 Kazania z powodu nadzwyczajnych oko- 
licznoś i, jako to pożaru Krakowa, 200-letniój rocznicy 
wprowadzenia sióstr miłosierdzia do kraju naszego, osta­
tecznie przy otwarciu przedostatniego sejmu naszego pro- 
wincyonalnego. O ostatniem Kazaniu już wam w swym 
czasie pisałem; wielkie obrazy, 8’ . a' poglę® na ? °.r0~ 
by wieku, zdradzają przejęcie czarnem usposo leniem 
jakie widzieliśmy w wielkim autorze kato c im onoso

Cortez. 3cie. Zamykają tom ten cztery mowy pogrzebowe, 
gdzie rozmaite przykłady cnót, rozmaite boleści ogółu, 
z stanowiska kościelnego obrobione i przedstawione. Ma­
my nadzieję ujrzeć \niezadługo drugi tom tćj publikacyi, 
którą przeczytawszy niech nam wolno będzie jeden żal 
wynurzyć o to, źa tak wielki talent kaznodziejski, ma za 
pole pracy, małe prowincjonalne miasteczko, kiedy w Po­
znaniu tak dokuczliwy głód z wymową opowiadanego sło­
wa Bożego, na przekór temu co na całym świecie się 
dzieje, gdzie w stolicach, gdzie i publiczność liczniejsza 
i trudniejsza i zepsutsza, zwykle największe talenta ka­
znodziejskie gromadzone bywają.

W Poznaniu ukazał się L ist żelazny, tragedya Małe­
ckiego i tłómaczenia wierszem miarowym Ód Horacego, 
przez Marcelego Motty. Obaj autorowie tak zaszczytnie 
znani w kraju przez prace swe nauczycielskie, mogą być 
pewni, że na płody ich pióra bezzwłocznie się zwróci 
uwaga czytającój publiczności. Nie będę jednak dwóch 
tych prac obszerniej rozbierał, ba niezawodnie znajdą 
wkrótce w felietonie pisma waszego wspomnienie i oce­
nienie. Oprócz dzieł dopiero co wspomnionych, także 
w tych czasach wyszła mała książeczka pod tytułem: 
„Rys jeograficzno-historyczny W. Ks. Poznańskiego" przez 
Sępkowskiego, bardzo użyteczna, popularna publikacja dla 
młodzieży a nawet ludu stósowna, a że na tem polu, to jest 
literatury dla młodzieży i ludu zawsze najbiedniejsi je ­
steśmy, najmniój w tym kierunku się drukuje, każdą więc 
lepszą pracę jak obecna z wdzięcznością powitać musie- 
my. Lud nasz bardzo już chętnie czyta i kupuje nawet 
książki, byleby nie były wielkie i nie drogie, przede- 
wszystkiem lubi publikacye religijne; widzieliśmy niesły­
chany odbyt książeczek Ojca Antoniewicza. Na tem polu, 
jakże obfite pole korzystnój i zbawiennój pracy dla auto­
rów naszych, byleby ochronić biedny lud od zatrutych o- 
woców, które mu również przed laty pod rozmaitemi po- 
życzanemi postaciami z dwóch stron podawano i niesu­
miennie go bałamucono. Wielce się ucieszyliśmy z publi­
kacyi krakowskiej Kalendarza dla rodzin katolickich, 
brak podobnego Kalendarza od wielu lat czuć się dawał, 
słyszeliśmy wiele razy o projektach w tym względzie, tem 
więcćj wdzięczni jesteśmy Wydawnictwu Dzieł katolickich, 
że się na samym projekcie nie ograniczyło i raz rozpo­
częło tak pożądaną pubiikacyą, która naturalnie z każdym 
rokiem się powtórzy. I my w tym rokn zbogaceni zosta­
liśmy nowym Kalendarzem gospodarskim pana Rose, któ­
ry nie mogę j:k  tylko najsilniej wszystkim rolnikom wa­
szym polecić jako doskonałość w swym rodzaju, wyrów­
nywa bowiem wszelkim tym podobnym publikacyom nie­
m ieckich  i innych  zachodn ich  k ra jó w , a w szystko  co w zię­
te  a pu b lik acy i cu d zo z iem sk ich  do k ład n ie  do stosunków
kraju naszego zastósowane. Kalendarz ten w yszedł u 
Mercbacba w Poznaniir'na rok 1854 w formie agendy
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t  Kilka słów jeszcze o mowie tronowej. Sprawiła tu 

ona w ogóle dobre wrażenie. Dzienniki nawet tak zwane 
demokratyczne, liczące się niby to do opjzycyi, jako 
Nationalzeituny  i Volkszeitung, niezadowoloue* co do 
kwestyj konstytucyjnych i co do spraw polityki wewnę­
trznej, oddają jej jednak słuszność w kwestyach mate- 
ryalnyoh, mianowicie co do przyjętych zasad w trakto­
waniu panującój obecnie drożyzny, przedewszystkiem zaś 
w kwestyach polityki zewnętrznej, w szczególności wkwe- 
styi wschodniej. Jest to rzeczywiście najważniejszy punkt 
mowy tranowej, który niezawodnie da dziennikarstwu 
europejskiemu powód do czynienia nad nim rozlicznych 
uwag. Waźnóm jest w ustępie tym nietylko to , co rze-

K aw alerow ie rycerskiego zakonu S. Hnberta.

W wi-łu bardzo stowarzyszeniach zagranicznych czy to
naukowych czy rycerskich mi0h .û ,ał »°lacy. Dzień. 
W arszawski opisują właśnie książkę p.o. „Calendarium 
Inclyli Ordinis Equestris D. Huberto c»crŁ 1778, w któ- 
rój między 75 herbami książę , “arodów, jest
26 herbów książąt polskich, J® . r . . tego rycer­
skiego zakonu. Zanim atoli wyro® 1 y ich nazwiska, po- 
wimy słówko o śwtętym Bub**®j® J0®® bractwie.

Ś. Hubert urodzony około P .‘' '• n . stulecia, był
synem Bertranda księcia Ak*ltan,*‘ 0 . ,nnych zabaw 
lubił namiętnie łowy, będąc jes* '2® P^ganinenj, jya wie[_ 
kiein jednóm wyprawionóm Prze. " .  P°I®wanin, wpadł 
w sieci jeleń, u którego postr®0"® ,TI r<?£ami pro­
mieniejący krzyż Zbawiciela. , k ło n ił Huberta, 
iż rewokował dawne błędy, ®oS f .  chrześciań-
skiin, i umarł biskupem w Ma081™31"- t ,a ło jego w Ar- 
d^ńskiój puszezy w roku 743 Pf;c wane, licznie od po­
bożnych a szczególniej od my*nvvyc 1 °dwiedzanem by- 
wało.

Z polskich panów spotykamy fu:, R. iwiłów dziesięoiu: 
króla Stanisława wojewodę wileńskiego przyjętego na 
członka roku 1739; Aleksandra uadziboga pułkownika 
chorągwi pancernój i hussars^'0! » len0rała-majora wojsk 
W. Ks. Lit. p»z. r. 1749; Stanisława' Jenacego wielkiego 
podkomorzego V.7. Ks. Lit. Pr *- r _ . . »  Hieronima prz. 
r. 1760; Michała prz. r. 1763; Dominika Krojczego W. 
Ks. Lit. prz. r. 1768; Jerzego pułkownika piechoty wojsk 
cesc.zowój rzymskiój, królow i, w^®la^skiój i czeskiej, 
p il. r. 1768; Antoniego referendarza w , Koronnego prz.

r. 1773; Dominika prz. r. 1773; Mateusza prz. r. 1776 
(przy każdym Radziwile wypisane są jeszcze ogólne 
familijne tytuły, jak np., dux in Ołyka, Nieśwież 
etc. eto.)

Lubomirskich czterech: Franciszka Ferdynanda wielkie­
go miecznika Król. Pols, starostę bieckiego i olsztyńskiego 
prz. r. 1741; Marcina jenerała-majora wojsk. Król. Pols, 
prz. r. 1749; Jerzego Józefa starostę Lubuskiego, prz. 
r. 1770; Michała hr. na Wiśniozu i Jarosławiu prz. r. 1776.

Sapiehów trzech; Józefa hr. na Bychowie, Dereczynie, 
Zasłuwiu, krajczego W. Ks. Lit. prz. r. 1768; Aleksan­
dra Michała wojewody połockiego, hetmana Pol. Lit. prz. 
r. 1773; Franoiszka Ksawerego pułkownika wojsk W. Ks. 
Lit. prz. r. 1773.

Jabłonowskich trzech; Dymitra jenerała-lejtnanta wojsk 
W. Ks. Lit, starostę kowalskiego i Wiśniowskiego, pri. 
r. 1749; Antoniego wojewodę poznańskiego, starostęBu- 
skiego, Międzyrzyckiego, hr. na Ostrogu, Nizniowie, Ro- 
zadzie, barona na Kilikijowie prz. r. 1757; Stanisława sta­
rostę Wiśniowskiego prz. 1760.

Sanguszków dwóch: Janusza na Dtibnie marszałka nad­
wornego W. Ks. Lit. orz. r. 1749; i Hieronima starostę 
czerkaskiego prz. r. 1768.

Sułkowskich dwóch: Franciszka starostę cudnowskiego 
oboźnego wojsk ces.-ros. prz. r. 1760, i Aleksandra puł­
kownika piechoty W. oboźnego wojsk pois. starostę odo* 
lanowskiego, prz. r. 1757.

Woronieckich dwóch: Maksymiliana Dyonizego, prz. r, 
1747, i Ignacego Tadeusza prz. r. 1768.
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ciywiście jest w nim powiedziano o stanowczym przed- 
sicwzieriu Prus utrzymania, w potrzebie nawet siłą zbroj­
ną, udzielnego i niezawisłego ani 0d wpływów wscho­
dnich ani zachodnich polityki swojej stanowiska, ale 
waioóm jest, jeżeli nie wainiejszóm i to, co w pomie- 
nionym ustfpi« niepowiedzjano. Niepowiedziano zaś nic o 
zfożonój niedawno temu przez Austryą w Bundestagu de- 
kiaraoyi; niepowiedziano nic, na dowód zaufania, o da­
nych Austryi przez Kosyą zarączeniach; niepowiedziano 
nic o dzisiejszym Prus i Austryi, z uwzględnieniem N e- 
mi0c, przyjaźnym lub nieprzyjaźnym w sprawie wscho- 
dniój stosunku. Odwołano się tylko do własnój siły, do 
miłośoi narodu, do obronnego stanu kraju, do jego in­
teresu, ściśle związanego z interesem korony; nie wspo­
mniano nic, jakby z umysłu, o Niemczech. Nazwiska te­
go niema w całój mowie ani razu. Opuszczenia powyż­
sze nie są zapewne przypadkowemi, bo tegoroczna mowa 
tronowa jest widocznie we wszystkich punktach od po­
czątku do końca bardzo troskliwie rozważona i zredago­
wana, i obok otwartości, gdzie takowa by a na swojóm 
miejscu, nosi ona na sobie, wyraźniój niż którakolwiek 
z poprzednich, cechę owój konstytucyjnój miary i oglę­
dności w wysłowieniu, które się uważają za wyraz mą­
drości politycznój. Ten też ściśle konstytucyjny charakter 
jej w treści i formie, główną przyczyną jest dobrego jej 
w opinii publicznój przyjęcia, i nie powiem za wiele, 
twierdząc, że mowa ta, w dzisiejszych zwłaszcza oko­
licznościach i stosunkach, dająo świadectwo głębokiego 
uznania się Prus w własnóm swojen jestestwie i bycie, 
imponować będzie Europie. Szczegółów nie rozbieram. 
Jedne mówią same za sobą, drugie objaśnią się ob ada- 
mi Izb, inDe wreszcie, które spoczywają dotąd w łonie 
przyszłości, przejdą na pole domysłów, stanowiących, 
jak to leży w naturze rzeczy, jeden z ruchomych żywio­
łów w piśmiennój kontroli bieżącój historyi. O tych osta­
tnich wedle okoliczności, o tamtych wedle porządku o- 
brad sejmowych, w swoim o każdym przedmiocie czasie 
mówić będę. Obrady sejmowe właściwie dopióro dzisiaj 
się rozpoczynają. Posiedzenia poniedziałkowe przezna­
czone były na ukonstytuowanie się Izb, przez obór pre 
zydentów wieku i tymczasowych blli i  w“y_
na porząlku dziennym posiedzenia d r u g i ó j L
W r W  p r« yJ.n » . glSSl p r™

gl.sow.4 roka pokazfll" . i , ,  *.
n,eT en"dvdat obrany prezydentem, nie umiał prowadzić 
obrad8 i isunął się, ułatwiając wybór hr Schwenna, 
który zapewne i w dzisiejszym wyborze będzie mial wię­
kszość za sobą, o czem przy końru listu.

W sprawie między władzą świecsą a duchowną w Ba 
den nie omyliłem się w domyśle, że do łagodniejszego 
i  duchownymi postępowania, przyczyniła się głownie o- 
bawa rządu przed groźnemi a koniecznemi legoł następ­
stwami. Potwierdzają to prywatne z Badeńskiego kores- 
„nndeocve miedzy innemi N o w o - Pruskiej Gazety. ponde-icye, mię . duchowieństwa, na którą
Opozycya całeg 1 ?  j d „ pOWO(ju uwięzienia 
„ ,d  niew how rf, g g  v P,ni.  ptMI ,0 re.
tak wieikiój lic* y , ^  hoł eńsiwa, oraz wszelkiego ob-

spokojność publiczna, a przy tóm wszystkióm zawód, któ­
ry sprawiły rządowi badeńskiemu państwa ościenne, t.a- 
ktuac sprawę z stósownóm umiarkowaniem, bez ucieka­
nia sie do gwałtownych środków; — te to są przyczyny, 
które iak sin zdaje, otworzyły nareszcie rządowi badeń­
skiemu oczy, przekonawszy go, że mieć do czynienia 
,  kościołem jest to mieć do czynienia z Bogiem i z lu­
dem “ rzeciJ którym w końcu każdy opór staje, s,ę bez-

SjSŁ Crnt“‘w 'nk?adyl "' f’nl ■ Iweidzie na nuwu w um»uj z arcybiskupemi mate_
informatus przyjmie żądania, które, w błęd ,
“ i ta , »“l ,  poto«ił *  . V r . i t -  I  t S - g
H n .  tylk. V - Pr. Ga-Ma n » » »  i »«®“ «
•Drawę kościoła w prowincyi górno-reńskiój. A  p
E L v e  V . . W . % ro.iil w * ,c r ; „ ' r
dzienniki H m  i ,  n « i l .  ,r<k-U nckH  tob 
kościele wyobrażeń. Niewarto mówić o tych, których zda 

nnimowanv przez każdego inanzój duch czasu, kio-

2.r .i•ffjjSyŁtSrjrs;: JfiS;nastąpić może jej załatwienie. *« j a 
w niój niemi, zamiaru być po* w Bundestagu

Hanower, Saksoma i Bawary*, Jeklaracyi Austryi 
osobne votum na piśmie z powod m Wm
,  dnia 17 b. m. w sprawie wschodmś,. neu_

c £ m  t s s  ł s s r " . ’ » ,*»

Inne państwa złożyły tylko zbiorową deklaraoyą. • 
s  -bwerin obrany aestał prezydentem drugiej lioy wią 
kszością 136 głosów przeciw 133, które padły na księ- 
eia H ohenlohe, kandydata prawój strony. — Nadeszła tu 
dziś smutna wiadomość, że kościół katedralny w Pozna-
2 ? £ 2 3 .  OozekuH*! '« .*  "H H pliw nśo i bUł.»S»
snrawozdauia i pocieszamy się nadzieją, że drogie pa­
miątki i pomniki które w mm znajdowały, zostały 
scalone

W iedeń HO listopada. Kardynał książę Schwar- 
zenberg arcybiskup Pragski wyjechać miał właśnie 
do Freiburga do Bryzgowii zapewne w sprawie spo­
ru tamecznego arcybiskupa z rządem badeńskim.

— Hospodarowie księstw naddunajskich ks. S tir-  
bśj I Gika otrzymawszy osobne posłuchanie u NPana, 
mieli również zaszczyt bycia prZedstawionemi innym 
członkom rodziny cesarskiej,

_  Książe Nemours opuścił wczoraj Wiedeń wraz 
z żoną swoją i udał się do Londynu.

— Ministeryum wydało świeże rozporządzenia ty­
czące się kaucyi urzędników prs!y kolejach żelaznych 
osobliwie w Węgrzech i krajach przybocznych. U rzę­
dnikom tym nie wolno tam składać kaucyi przez pod­
stawienie hipoteki.

  Obwieszczenie jlnego gubernatora prowincyj
włoskich hr. Radeckiego nakazuje złożyć wszystkie 
pozwolenia dotychczasowe wydane na broń, dla wy­
miany ich na nowe.

— W  Abrudbania w Siedmiogrodzie stracono w d. 
10 listopad? za wyrokiem sądu doraźnego cywilne­
go Dantsa Juonutza i Vissgy* Gerassyna za zbrodnie 
rozboju.

R °  8 8 y  it.
Wylądowanie wojsk na brzegu wschodnim, oraz 

przewiezienie z  Odessy do Sewastopola. Nasi że­
glarze czarnomorscy dopełnili CZynu zaszczyt im przy­
noszącego! 16,000 wojska, z dwiema przy nich ba­
teryami i wszelkiemi nuleżącemi do onych przyrzą­
dami, z 827  końmi, w kompletnym do wyprawy s łu - 
żąeym rynsztunku, mając prKy sobie żywność 10 - 
dniową, orasi zapas prowiantu na dni 20 , w ciągu 
jednego tygodnia (1 7 —24 września), przewiezione 
zostały z Sewastopola i wylądowane na brzegu wscho­
dnim morza Czarnego, z zupełnera powodzeniem, bez 
żaduój straty i bez najmniejszej przeszkody. W tymże 
samym czasie, po dzi*ń 2 paźdz., za dwoma zacho­
dami przewieziono niemniej pomyślnie z Odessy do 
Sewastopola 8 0 0 0  wojska.

Flotą czarnomorską dowodził w ice-sdm irał Nachi­
mow, którego flaga powiewała na statku Konstanty. 
Flota owa sta ła  w porcie Sewastopolskim, i sk ła ­
dała  się ze statków: z 14 okrętów (o 1 2 0  działach: 
Dwunastu Apostołów, W ielki Książe Konstanty, 
P a ry i , T r z ij  Sio. K ap łan i; o 8 4  dzia łach ; Cesa­
rzowa M arya, Chrobry, Czesma, Sw iatosław , Ro- 
śc isław , Jagud iił, W arna , Gabryel, S e la fa ił i  U- 
r iił) ;  z 4ch fregat (o 54  dz ałiC h: Sizopo i K u-  
lew cza; o 4 4  działach: Kagul i Flora) ,  z 2ch kor­
wet ( Andromacha i Kalipso), z 7  parostatków (o  
sile 4 0 0  koni Włodzimierz i 2 60  koni Odessa, E l­
borus, Bessarabia. 120  k n i  C roiny  i Mołodiec, 
44  koni Argonauty, er**’, z 11 statków przewozo­
wych (mających objemu: 7 5 0  beczek Berezan; 6 5 0  
b. Dniepr, B ałakław a , D niestr, Dunaj i Ryon; 
3 5 0  b. Gagra, Prut i K ilja; 2 5 0  b. Boh i Cemes'). 
Rozkaz najwyższy o wysłaniu na brzeg kaukazki 13 
dywizyi pieszej wraz z dwiema bateryami lekkiemi 
13 brygady artyleryi, odebrano w Sewastopolu 13go 
września. Dnia następneg * ( ł 4 g r t ) zrana naładow a­
no statki bagażami, a 15go wieczorem i 16go rano, 
wsiadły na okręty wojska w m arę teg i jak nadcho­
dziły, oraz umieszczone zostały artylerya i konie. 
Wszystko to rozmieszczono na 12 okrętach, 2  fre­
gatach, 2  korwetach, 7 parostatkach i 11 statkach 
przewozowych; pozostałe * okręty ( S e la fa ił  i 17- 
r iił) ,  oraz 2 fregaty ([Flora i Kulewczf), musiały 
odpłynąć do Odessy, dla przewiezienia wojsk do Se­
wastopola. W ypłynięcie Anty naznaczono na 17g* 
z rana.

Tak umieszczenie wojsk jak  naładowanie odbyło 
się w przytomności JO. księcia A. S . Menszykowa. 
Obranie miejsca dla w yM 0W?ni» i oddania wojsk 
przewozowych dl* korpusu kaukaskiego, powierzono 
jenerał-adjnt. W. A. Kornił»w, znajdującemu się na 
parostatku Włodzimierz. Jenerał-lejtnąnt A. A. u -  
bruczew, naczelnik 13  dywizyi pieszej, wsiadł na 
parostatek Mołodiec. m . . . Urw

Dnia 16  z wieczora, w f ^ ą ł  się niesprzyjający 
żegludze ostrv wiatr połudaiowo-zaehodm; pogoda 
była pochmurna, padał de**™.i grzmiało. Tak woj­
ska które w siadły na okręty jak i żeglarze. ktorzy

„„»le a r a « K n t ,  i
w szczął się pomyślny wiatr północny, lec* chłód nie 
ustaw ał. Najpierwsze w y p i t y  statki przewozowe, 
holowane parostatkami i stanov^ c® flofy,S pod flagą 
kontr-admirała N. G. Wulf4, Następnie w ypłynęła 
cała  flota, przeznaczona do brzegów kaukazkich i do 
Odessy.

Oba oddziały eskadry ka“kazkiej, parowo-żaglo- 
wy, i transportowy, napotkane przy wypłynięciu przez 
bałw any dość silne wzdęte w kierunku południowo- 
zachodnim , oraz mając do przezwyciężenia dość ostry 
w ia tr, ściągnęły żagle i pfyn^ y  w pewnej od siebie 
odległości. Około południa wiatr zaczął cichnąć, a 
ku wieczorowi oddziały rozłączyły się zupełnie.

Dla wylądowania obrano Suchua-K ale , port od

innych bezpieczniejszy dla umieszczenia statków po­
mniejszych, lecz nie tyle dcgodny dla okrętów więk­
szych rozmiarów; dla tego też jenerał-adj. Korniłow, 
przybywszy do wspomnionego portu, postanowił, a -  
żeby natychmiast po wyładowaniu w Suchum paro­
statków i statków przew ozow ych, posłać parostatki 
na spotkanie floty żaglowej dla holowania takowej do 
A nakryi, leżącej w pobliżu Redut-Kale.

A nakrya, równie jak cały  brzeg ów pomiędzy Su­
chum i Redut, (z  których to ostatnie uznane jest 
także za niedogodne do wylądowania z powodu by­
strego biegu rzeki Chopi i zaspów żwiru stanowią­
cego pokład ujścia tej rzeki), wystawiona je s t na bu- 
rzliwość i pęd wiatrów wschodnich morza Czarnego; 
lecz za to ma zatokę dostatecznie głęboką dla umie­
szczenia statków wielkich, i to przy samym brzegu, 
urwistym w praw dzie, lecz pokład mulisty mającym. 
M ała odległość wspomnionego portu od Redut, z któ­
rego idzie droga do Tyflisu, wielka niedogodność 
przeprawy morzem od Suchum do tego punktu, w resz­
cie brak zupełny innych na całej tej przestrzeni do­
godniejszych przystani (najlepsze z nieh s ą : rzeka 
Kador, rozlewająca zbyt szeroko i przylądek isku - 
ry a , otoczony gęstym lasem), wszystko to spowodo 
wało wybór Anakryi dla wylądowania. Cel pożądany 
zależał od 2ch warunków, od sprzyjającej pogody i 
pośpiechu.

W  czasie żeglugi fregat parow ych, 18go był wiatr 
umiarkowany, w nocy zaś na i9 ty  oraz l9go . wiatr 
spokojny. 18go o 1 z południa, parostatek W łodzi­
m ierz, holujący statek przewozowy R yon , zarzucił 
kotwicę w porcie Suchumskim, i przystąpił natych­
miast do wyładowania. W tymże samym czasie nad­
p ływ ały  inne parostatki, oraz statki przewozowe, i 
rozpoczynały niezwłocznie wyładowywanie, które 
zupełnie ukończono 21go z rana. Wysadzono^ na bns^S 
5 6 2  koni i 1 5 0 0  znajdujących się przy nich ludzi. 
W miarę w yładowania, statki transportowe były nie­
zwłocznie wysyłane naoowrót do Sewastopola. Dwa 
statki płytkie (bryg Ptolomeusz i tender Skoryj, 
wysłano wzdłuż brzegu Abchazyjskiego, celem za- 
wiidomienia w ice-adm irała Nachimowa o miejscu prze- 
anactonera do wylądowania; zaś nazajutrz, 22go je- 
n 'ra ł-ad j. Kormłow, popłynął na spotkanie floty 
« parostatkami W łodzim ierz, Bessarabia i Odesssa.

Całe wylądowanie dopełniouem zostało przy po­
mocy aamvch-Ii łodzi parowych.

Parostatki, która w ypłynęły naprzeciw floty ż a - 
gl m e j , opóźniającej się z powodu wiatru spokojnego, 
spotkały takową na wysokości Picundy, i niezwło­
cznie jęły  się holowania trzech okrętów, z któremi 
przybyły do Anakryi następnego poranku, d. 2 3 . i 
wróciły do U >ty wziąwszy czwarty parostatek E l­
borus Tymczasem łodzie , przy wietrze pomyślnym, 
podpływały na żaglach do o k rę tó w , które sta ły  już 
na kotwicy i o brzasku rannym 2 4 g o , ca ła  flota ża- 
rlowa sta ła  w porcie, a do 4tej z południa, nsku- 
tecznionem zostało wylądowanie. W ylądowało 16 ,0 0 0  
wojska z dwiema bateryami, bagażami wozowemi, 
oraz 2 6 2  końmi. Flota, p i zdjęciu z niej ładunku, 
odpłynęła niezwłocznie napowrót do Sewastopola, 
gdzie napotkała statk i, które po przewiezieniu części 
wojska z Odessy, w racały dla zabrania reszty. W szy­
stkie te działania ukończono do 2go października.

Nie znajdujemy w żadnej z kronik flot czasów now­
szych przykładu przewozu i wylądowania, na tak 
wielką skalę, mianowicie ze względu na znacz ią 
ilość koni, a dokonanego pomyślnie we wszystkich 
szczegółach, obok wielkich niebezpieczeństw, które 
przezwyciężono. Każdy, cokolwiek obesnany z ma­
rynarką, pojmie i oceni należycie świetny ten czyn 
żeularzY naszych, ten tryumf wiadomości morskich, 
świadczący o dobrym zarządzie, uległości, gorliwo­
ści, sile i męztwie, stanowiących rękojmię najpew­
niejszą przyszłych korzyści w działaniach rzeczy­
wistych, a Istotnie tyle rzeczyw istych, co czyn o- 
becny, mogący stanąć na równi ze świetnem zw y- 
cięztwem.

Szczęście! powiedzą nasi przeciwnicy. Szczęście! 
powtórnym i my z pokorą chrześciańską, niezapomi- 
nając jednakże o znanem wyrażeniu Suw arow a: „dziś 
szczęście, jutro szczęście, ależ dla Boga, potrzeba 
też cokolwiek i rozumu.“

M ikołajew, 3  października 1853  r. (**•
T  u r  c y  a. 

Ost-Deutsche-Post donosi z Konstaotynopola l 7  
listopada: Morze C z a r n e  j u ż  jest n .ebezpieęz^. Mó­
wią, że jedna fregata turecka w czasie wlelkićj mgły 
m inęła  a niedawno turecki okręt wojenny w drodze 
d? Trebizondy zaledwie przed f®®yJs t i eini
uiść zdołał. Słyszałem , iż eskadra złozona z sa - 
Jvch  tylko parowców pod komendą angielską w y- 
njvnęła na morze Czarne, zapewne, aby chwytać 
statki rosyjskie, dla których ter mm wolnej żeglugi 
kończy się w dniu 2 0  b. m. W  tym dniu wszyscy 
urzędnicy rosyjscy mają opuścić kraje tureckie. Flo­
ta angielska oczekuje przybycia 6 okrętów wojen­
nych, między któremi „The Queen“ o 116 i #Aga­
memnon* o 91  działach. Zapewne eskadrą tą dowo- 
dsi air Edmond Lyons ocsywiście pod dowódstwem



4 c e a  s.
Admirała Dundas. H iszpańska flota spodziew ana tu 
również zK adyksu . Zatonięcie fregaty rosyjskiej, któ­
ra w io z ła  p o s i łk i  dla rosyjskiej tw ierdzy S zew k etil, 
potwierdzone zosta łourzędow nie. Z  1 ,5 0 0  ludzi osa­
dę stanow iących uratowano tylko kilkunastu majtków, 
którzy się  do niewoli dostali Obiega tu pogłoska o 
f rzybyciu Cesarza M ikołaja do armii. f’°d W!5V̂ ~  
dcoil nov. ego obsadzenia jencralnego konsul du  w  VVo- 
ło szczy zu ie  przyszło  do m ałego nieporozumienia się  
m iędzy bar. Bruckiera i lieszyd fm  paszą. Kząd ,iu- 
stryacki w  miejsce z a s ł u ż o n e g o ,  lees', słabo  .tego 
dotychczasow ego jen ers lceg  t koosu.a w  Bukareszcie  
p. L iurina, z a m ia n o w a ł w  ostatnich czasach p. M i- 
hanow icze, nie wiem czy  tym czasow o lub stanow cze  
H cszyd pasza odm ów ił exequatur swojego.

— Z e  S m y r n y  donoszą 15go  listopada, iż nadcią­
gają t»m bez przerw y ochotnicy i r d fy z g łęb i A -  
zv i m n i e j s z e j .  Dnia 8  odpłynęło  na statku parowym  
Lloyda 5 0 0  ludzi do Stambułu. 132go ca „Egitto“ 
znowu tyleż, a 1 5  przybyw a do Smyrny 52,000 re- 
d fow , których natychmiast w ysłań  mają. W  A zyi 
zima się już za czę ła , gdyż od 3  dni w id*ć ze Sm yr- 
ny góry śniegiem bielejące. Regularne wojsko ture­
ckie w Smyrnie za ło g ą  stojące ma p ła szcze  sukien­
ne jak  się  zdaje z Francyi dostaw ione, gd yż dopie­
ro lO go  m iało przyjść do Smyrny 5 0 ,0 0 0  takich 
p ła szczó w . W  Archipelagu pojawiają się  znowu  
rozbójnicy greccy. Już w  dniu 5  b. in. na wodach  
pod Chios piraci greccy w zięli podobno 52 tureckie 
statki kupieckie, a 1 4 g o  francuzki losu lat w  Sm yr­
nie otrzym ał wiadomość, iż w  nocy z dnia 1 0  han­
dlow y statek f r a n c u z k i  napadnięty pod Chios przez 
rozbójników, zrabowany zo sta ł i spalony, a kapitan 
i osada wym ordowani.

— G azeta Tryestska  p isze z Jass 1 8  listopada. 
Podpułkow nik rosyjski p. W ajcjkow , który miesiąc 
temu w y sła n y  b y ł z Bukaresztu kuryerem pow rócił 
tu 15go . Pomimo nieznośnej d fog i, w  której trudno 
b yło  używ ać sanek, ogromną tę przestrzeń przeje­
ch a ł on w  dniach pięciu. P rzy w ió z ł on potw ierdze­
n i! wiadom ości, iż  jen era ł b*r. Budbcrg stryj posła  
rosyjskiego w  Berlinie miauowany jest prezydentem  
Multan i W oło szczy zn y . W ątpią, aby w  Jassach  
zamianowany b y ł w iceprezydent, lerz po prostu kon­
sul otrzyma polecenie czuw ania nad czynnościami ra­
dy ministrów. K s. Uru?ów rozw ija gorliwe ść sw oją  
nad zakładam i publicznemi. 1 tak niedawno z w ie ­
d z ił klasztor „Goliath* gdzie siedzą obłąkani i obu­
rzony b y ł niedbałem i nieludzkiem postępowaniem z
temt nieSKCZ^Śliwcmi , któryclł kcział tsaran prnepro -
w ad zić  do szpitala S g o  Spirydion*, który porządnie 
je s t  utrzym ywany. Konsul francuzki otrzym ał od 
rządu sw ojego zlecanie udania się  tym czasow o do 
Galicy i, eo też w tych d n ach  uczyni. Reprezentant 
Anglii opuści również wkrótce M ołdaw ię i uda się  
przez W arnę do Stam bułu, ale dotąd nie otrzym ał 
jeszcze  formalnego rozkazu tylko avise. Jen era ł L ii- 
ders dowódzca 5go  korpusu armii oczebiw  ny b y ł 
w  G».laczu 1 4  lub 1 5 g o  z 3 m a  jenerałam i, 5 0  w y ż ­
szym i i ficerami i oddziałem  3 ,0 0 0  ludzi, skąd ma 
się  udać do W ołoszczyzn y . Z  rozkazu Cesarza  
w szech  R o sji 3 0  lub 4 0  oficerów gw ardyi jedzie  
do W o ło szczy zn y , gdzie będą m iędzy pułki rozdzie­
lonemu, aby się k szta łc ić  praktycznie w  sztuce w o­
jennej. Hetman milicyi m ołdawskiej daje dzisiaj w iel­
ki bal dla księcia U ru sow a , który ch c ia ł w idzieć  
zgromadzaną w y ższą  publiczność tutejszą.

— Frem denblatt donosi z Belgradu 2 2  listopada. 
Zdaje się  że  w  Serbii sposobią się  na prawdę do w oj­
n y . Serbow ie sami nie mogą w yjaśnić powodu tego  
wzburzenia um ysłów  w  kraju, przychodzą om z g ł ę -  
bi kraju tutaj aby się  w  bron zaopatrzyć. K siąże d a ł  
1 0 ,0 0 0  dukatów na rzecz uzbrojenia narodowego, j 
W czoraj aresztowano dwóch Serbów  na żądanie k o - : 
m enderująceg” paszy z powodu, iz w  kawiarni mówili : 
w  w yrazach ubliżających o rządzie tureckim. U m y- j 
s ły  bardzo tu zgn ęb ion e, a gdzie Serb ujrzy Turka 
usuwa się przed nim. Pod Izwornikiem na bośnia­
ckiej granicy tłumy zbrojnego ludu się  zbierają aby 
odeprzeć Bośniaków. Turcy ściągają wojsko pod 
N issą  i Iawornikiem i zdaje się  iż zamiarem ich jest 
w k roczyć do księstw a. j

  S a te llit  k ro n sta d zk ip isze  z K sięstw  N addu- j
najskich 524go listopada W iększa część korpusu jen. 
Luders p rzyb yła  ju ż  do B raiły  . Galaczu i tam się  
zatrzym ała. Od ostatniego zamachu Turków na Tur- 
nul pod Nikopolis, na ca łe j hnn Dunaju me było  bi­
tw y. Tureckie fortyfikacye są  w jak  najwyborniej­
szym stanie. Turtukaj na p rzec .^  Olten.c gdzie ( 
w  r. 18529 p rzepraw iła  się  armia rossyjsk a , m e-

zmiernie silnie teraz obwarowany. L eży  on na w zg ó ­
rzu i panuje w  okoJo nad Dunajem. Z adziw iająca  
rzecz ile Turcy w c '*M»u 6  m iesięcy zrobili. Inżynie­
rowie ich A nglicy i ^ a n cu z i m istrzow skie zapraw ­
dę dzieło postawili- S ły c h a ć , że  pod Turtukaj sta­
ło  520,000 Turków, którzy jednak po w iększej c zę ­
ści punkt ten opuśrili i w górę Dunaju poszli, o prze­
praw ie Turków p Ą Naliczeni i Braśłą ani m yśleć, 
jen . Engelhsrdt stoi tam ze sw oją  przednią strażą. 
Artylerya w ołoska 2 8  sześciofuntówek z łożon a , dar 
Sułtana w  r. 1 8 4 4  księciu B besko, p osz ła  do Brai­
ły ,  reszta w ojska w ołoskiego tak piechota jak  jazda  
czeka gotow a rozkazu Wymarszu. Z  K rajowej otrzy­
maliśmy wiadomości dzisiaj, z których przekonać się  
m ożna, iż n'e było  lam w  tych czasach spotkania. 
Turcy stoją j isz c z ę  pod K I,fałem . Ci co ich nie­
dawno w idzieli mówią 0 nędzne,n ich umundurowa 
niu, biedacy czekają zamówionych w  Bośnii 8 0 ,0 0 0  
kożuchów dla arm ii naddunajskiej. W  Bulgaryi i B u -  
mr-lii są d zą , że  niezawodnie armia nie będzie przez 
zimę próżnow ać, aie wkrótce operacye rozpoczną 
się  wojenne. Pod Oltenirą Turcy stracili dwóch ba­
szów  M ustafę i H assana, którzy padli na placu. 
Dzienniki fraoruzkie donoszą, iż  książę Gorczakow  
k a za ł zamknąć vV Rukareszsie kośció ł katolicki.

Kronik? miejscowa i zagraniczna.
Kraków i grudnia- Dr. Małecki z Poznańskiego były pro­

fesor filologii w un*wersytecie Jagiellońskim, powołany został 
na profesora do akademii w Innsbruku.

—  O pożarze tumu poznańskiego pisze szczeciński dziennik
Ost Zee Zeitung z Poznania w d. 2 9 listopada. W chwili kiedy 
to piszę, pali S'S jeden z najpiękniejszych i najstarszych ko­
ściołów poznańskich, katedra arcybiskupia. Mówią że ogień po­
wstał z nieostrożności rzemieślników zajętych oddawna odnową 
w n ętr za  kościoła. Ogień musiał tleć całą noc, gdyż kiedy go 
po 4tćj rano dostrzeżono, cały dach tyłu kościoła stał już
w płomieniach, które się już wieź chwytały. W tój chwili biją 
w dzwony, a wszystkie miejskie i wojskowe narządy gaszenia 
zajęte ratowaniem. Oby się powiodły te usiłowania, inaczćj bo- 
wiem pójdzie na zatratę wiele starożytnych pomników f  osobli- : 
wości, które w znaeznćj liczbie w tumie się znajdowały. W nim ' 
mieszczą się groby pierwszych dwóch chrześciańskich królów | 
polskich Mieczysława I. i syna jego Bolesława. Główną ozdobą 
kościoła najwięcćj na ogień narażoną, jest wspaniała kaplica 
kosztem Raczyńskich utrzymywana, którą zdobią piękne freska, 
złocone ściany i pyszna posadzka mozaikowa. W  niój znajdo- 
wały się również posągi obu tych królów z bronzu, dzieło mi-
strzowskiój r^ki Uuuchn. Zam ykam  ten  list nie w iedząc ja k  się
ten nieszczęśliwy pożar skończy.

—  W Pradze przedstawiano w tych dniach po czesku dra­
mat z czasów hebrajskich, w którym biły zegary na wieży.

—  W dobrach bar. Sina w S. Miklos pod Raabem na W ę­
grzech, wzięto się do pędzenia wódki z buraków. Próby w ma­
łych ilościach dotąd czynione, wypadły bardzo pomyślnie.

I R l g & i W E

P r z y je c h a l i  4«  K rakow a oddala  Igo jjg0 grudnia: — 
Edward Egloff z Tarnowa. Jan Papi z Polski. Wojoiech Raczyń­
ski z Jarosławia. Maksym,lian Szamiel z Tarnowa. Józef W ar- 
szewiez badacz natury z Berlina. AndrzdJ Edward i Stanisław  
Koźinian z Polski. Adam Berski z N ow ego-Sąoza. Teodor Jo­
dłowski z Jnrcryo. .

W y je c h a li :  Józef Barański do Wiednia. Stanisław  Niedział­
kowski do Polski. Teofil L,esiń*fei do W arszawy. Loopold Zimmer­
man do W rocławia. Franciszek R ybio* do Brzeska. Józef Kry­
nicki do Lwowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
fleden . K urta  telegraficzne * * * *  ~  Me‘*ljki
5-pr. 93% . -  Metaliki 4% -Pp- 82 V _  ,  “ r 9V ^  73/" 
4-pr. s IHM r. 92. — 2%-pr. i8 , »tV _  / * ’ } "  '» * 0,*®n—  
« 1830 r. 350 , 302. -  Augsburg f k - v J  k l o .' ' 9 ~
Paryż 136%,. -  Akcyo Bankowe 1348' .. ^ kc^  ko1- *el. póło. 
Fcrdyn. 38 *0. -  Pożyczka » r. l 7a{ “ *• A- 9* /„ . ,  B. 116%. 
Ost-Uonan Dampfsoh. 609%. . ,,

K u rs k r o k o w sk i 2go grndnia. Ł nA‘ 91 /> P*- 80%,.
Pruski kurant żąd. 105'A, pł. 1 0 4 'i  n.  , bj* srebrne nowe 
al pari. -  Cwancygiery nowe i ■ >°J’ ~  C w .n -
cygiory staro i .  106%, pł. 1 0 6 % .-', ®pJ„y Ul> P*. 34 8
Dukaty au,tr. i holoud. i .  19 15 P*-49,, n.  ̂ ri“:kowe ź 34 —
pł. 33 24. — Listy zast. poi. 11 ' Listy Zast
galio. * kuoon. ź. 9 4 '/3. pł. 93%,> h„innj - .

K u rs iw o w s k i  z d. 391istop. D“a!.‘ nerval n a  o ?  kr D“-
kat ces. 5 *łr. 25 kr. -  P ó f ' ° V n M  t  Ź  23 kp- ~
Rubel ros 1 sir . 49 kr. — T“!ar .in tr  — Ir kr- ~  Po!-
ski kurant i pięciozłotówka 1 *4r* . „ "°rs listów zast.
— gal. stan. Inatytncte kredytowy1? ' Ppdcz kuponów 100

-  s łr . -  kr. w mk. złr  ~  kr* “
«łr. 91 kr. 24. ^  9l  kr. 54.
z d. I grudnia. M° ’ A j. . (Nowa p

po
Dawano za 100 złr.

Kurs wiedeński z d. I grudnia. /*'. . iNowa pożycz.
8 1 —  Akcye Banku wied. 1333 _  n hl^  ‘ *el- ■*!. 227%.
Agio od złota 21% , od srebra ' 5 l ’ ' 11"' grunt. 90 '/,.

Kurs w rocław ski z d. 1 grudnia-    ‘
Banknoty 
nowe 
3

austr. 87% ż. —■ O WI u w n w o n i  A «• I ,*a wnA nalot: . '« *• —
anknoty polskie96'/, ż. — Listy sft „ „ .a ?  ,  0 4aw|W # 3 " /„ ś .  
owe 93%, ż. -  Listy zastawne “»»«• 4-pr 10 3 % ż .,  dto 
%-pr. 97% 4. _  Kolej K raU .-^rn0- 8tl^ k» 8»% d.

SPOgfBSI^M lA MlTEOEOŁO«f€»JSrra
i

a

w n in i t
gyreważs. a*’

0 ’ Reasjna ?»,

Stax ai»?3& Pr|ńaaś4 
paty w»4aej 
w fc s i i i /a  

ssyli o.

liarasiA  wśltn 
1 nM ę te la -

S t a n
* 1 *  6 0 1 H  f .

gja-arlsia B aiautana. 
w dala.

l i  I de

“ aj i r ’i i ' **i4 
10 t» 3T0 
fij * 10 ™

— 0* 7
-  1* i
- 2 - 0

I*’. 57 
1 54 
1 59

.WRohodoi » ł» ty  
wiohodni średni 

» #

poohmnrno
»

.........  »
— 0*2

02
—
1

C. K. NOTARYUSZ PUBLICZNY.
Wielkiego K sięstioą Krakowskiego .

Podikjo do publiozndj wiadomońoi, i i  na mocy rezoluoyf 0 . k. 
Trybunału z dnia 23 listopada r. b. N. 7788 odbywaó się będziti 
lioy tacy a p tbliozna ruohomoś ;i po Janie i Jadwidze Fitzach m ał­
żonkach pozostałych, jakoto: sukni, bielizny, stolarsiozyeny, na- 
a** n rt i wetorynarskich i różnych sprzętów, a to na
dniu 6 b. m. i r. o godzinie 9tóJ rano w podwórcu klasztoru księży  
Dominikanów Krakowskich. — Kraków dnia Igo grudnia 1853 r.
(1 2 3 0 -1 -3 ) Sebaetyan Korytowski, o. k. kom. sęd.
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Przegląd Polityczny.

W i e d e ń  1 grudnia.
m Wiadomość podana przez Times, że jeden z człon­

ków tutejszego tnteckiego poselstwa, wysłanym został 
do Carogrodu z propozycyami do bezpośrednich układów 
między Turcyą i Rosyą, jest prawdziwą. Propozycye te 
lubo zamknięte w formie depeszy, wyszły z natchnienia 
tutejszego gflbinetu.

Przypominacie sobie rozliczne domysły, jakie partya 
wojenna europejska robiła z powodu wysłania jen. Ba- 
raguay d’Hilliers do Carogrodu. Depesze donoszą, że pc- 
s s ł  francuzki przemówił na pierwszóm posłuchaniu do 
Sułtana w duchu pokoju.

Francya stojąc przy zdrowój i prawie tradycyonalnój 
polityce względem Turcyi, nie wysiąpi za nią do walki 
nawet w związku z Anglią, a tein mniój sama.

Związek między Anglią i Fiancyą w tej kwestyi, po­
trzebowałby osobnego i wyraźnego na ton cel traktatu. 
Traktat taki nie egzystuje, i nie byłby łatwym ani do 
zawarcia, ani do wykonania.

Anglia może grozić Rosyi ze względu swych inlerpsów 
w Indyach, lecz straty któreby poniosła występując do 
wojny, mogłyby być większe u ź  te , o które przyprawi­
łaby Rosyą.

Cesarz Ludwik Napoleon, może bez obrazy interesów 
Francyi, zapatrywać się na kwestyą turecką li—tytko ze 
stanowiska dynastycznego. Ku takim zamiarom wojna 
z Rosyą nie na wieleby się przydała.

Zostawiona pod wpływem tego przekonania Turcya, 
musi prędzej lub później pojednać się z Rosyą, z tą tyl­
ko r ó ż n ic ą , źo  z  u k ła d ó w  pod obn ych  n ie  ju ż  nota d y -  
ploinatycxn», le c z  n o w y  traktat w y p ły n ą ć  m usi.

T ym czasem  z teatru  w ojn y  nic n o w e g o , prócz pogłosek 
o małych utarczkach przy Dźjurdźewie na wyspie Mokan.

Budapesti Hirlap podaje następującą depeszę z Her- 
maustadtu 28 listopada. „Rossyaiiio obsadzili Dżjurdze- 
wo. Turcy rzucili most na wyspę dunajską pod Ruszczu- 
kiom. Książę Gorczaków udał się tam 26go“. Zdaje się, 
że to jest ta sa aa depesza, którą podaliśmy wczoraj 
z dzienników wiedeńskich, a Uórój niejasność nie dozwo­
liła prawdziwego jój znaczenia zrozumieć.

Koresp. Austryacka  pisze: Według otrzymanych dziś 
równobrzmiących doniesień poczęści na drodze telegrafi­
cznej z Odessy z d. 26go a z Bukaresztu z d. 29go bstop. 
rosyjska fregata parowa „Włodzimierz* krążąca po mo­
rzu Czarnem, wzięła po uporczywój walce wojenny pa­
rowiec egipski „Bervas Bachri“ o 10 działach; następnie 
rosyjski parowiec „Bessarabia* wziął lurecki statek paro­
wy osobowy, wiozący z Europy miedź skarbową. Oba 
statki przyprowadzono do Sebastopolu. W W ołoszczy- 
znie nic nowego nie zaszło po d. 29. Książe Gorczakow 
wrócił 27go do Bukaresztu z podróży swojej inspekcyjnej 
do Dźjurdżewa.

O utarczkach nad Dunajem pisze Cop. Z tgs Cor., iż 
siódmy zamach Turków na wyspę Mokan w dniu 21 li­
stopada nio powiódł się. Rosyanie dwa razy uderzali na 
wyspę, która przez noc w  ręku Turków zostawała. Na­
zajutrz Rosyanie pod zasłoną dział zbliżyli się na statkach 
ku wyspie, poczem Turcy się cofnęli. Kanonada była na­
der silną. Toż samo pismo mówi, iż Turcy w nocy z d. 
25 na 26 po raz ósmy chcieli opanować wyspę pod Dźjur- 
diewem, ale silnie utrzymywana kanonada rosyjska przy­
musiła ich do odwrotu. W dniach 7 — 12 grudnia spo­
dziewają w Wołoszczyznie korpusu jenerała Osten-Sa- 
ckena.

Koresp. Austr. pisze: Francurkie i angielskie dzien­
niki podają wiadomość z Konstantynopola o mającóm na­
stąpić odwołaniu c. k- Internuncyusza barona Brocks. Je­
steśmy w’ m ożności oświadczyć, if wiadomość ta zupeł­
nie jest bezzasadną.

Fregata „Eurydice , jak donosi depesza z Genui 27go  
listopada, powiozła 85 emigrantów do Anglii, gdyby je­
dnak takowi nieznależli tam utrzymania, przesłani będą 
do Bostonu.

Korespondent nasz paryzki pisze 28go b. m ., że uwa­
żano w Paryżu za rzecz niewątpliwą, iż Rosya zezwala  
już dzisiaj na notę wiedeńską z modyfikacyami przez Tur- 
cyą proponowanemi —  że jednak Turcya w żadne układy 
na tój podstawie wdawać się niechce.

A s t o m  C i ą t u ś w i ,  drukarni.


